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„sposobu" aby pomóc sobie samemu w tern n ieszczęściu.  Środkiem 
takim jest życ ie  s p ó ł d z i e l c z e

Skoro znikło zaufanie do wiejskich kas  oszczędności  i pożyczek,  
to nie jest to winą ich systemu,  lecz polega jedynie na ludziach, Is­
totą wiejskich spółdzielni nie jest zaopa trywanie  członków u gotówkę, 
lecz powołanie do życ ia  spoczywających sil. S koto  te zostaną w . ruch 
w p rowadzone,  znajdą się także pieniądze. Innemi s ło wam i : Zycie 
spółdzielcze zamiast  obecnej trwozl iwości  i zwątpienia musi wzmoc­
nić i ożywić nadzieję os iągnięcia  pomyślniejszej  przyszłości .  Musi 
samodzielność i samopoczucie obudzić i przynagl ić wytężenie wszys t ­
kich sil. Podniesienie rolnictwa bez użyc ia  największego wysiłku 
ludności wiejskiej  jes t wogóle nie do pomyślenia.  Niektóre zmiany 
potrzebne s ą  zatem do tego, które właśnie dla ludzi na  wsi ży jących 
s ą  ciężkie,  gdyż szczególnie oni przywiązani  s ą  do s ta rych t radycyj .  
N,estety myśl  i istota spółdzielczości są  jeszcze dziś zamało rozpow­
szechnione i korzyści  ich znane. Jedynie gdy potrzebujemy pożycz­
ki, lub kredytu towarowego,  to przypomina nam się, że mamy na 
miejscu spółdzielnię, która nam w tym kłopocie pomoże. Do dobrego 
rozKwitu i zdrowej spółdzielczości nie wys ta rcza  takie zrozumienie 
sprawy .

jes t  s t a rą  mądrośc ią  życiową,  że na świac ie  nic nowego s tać  
się nie może, wszystko już k iedyś  było. Były już czasy  w k iorych 
taK,  j ak dzisiaj  była niezgoda,  brak zaufania i pieniędzy między ludź­
mi, oraz panowało bezrobocie. Spółdzielnie powstały w czasach na j ­
większej  biedy gospodarczej .  Lata 1848 i 1849 były takie ciężkie, że 
doprowadzić musiały do zubożenia ludności .  Wtedy to znalezli  s ię 
udzie,  którzy zrozumieli ,  że człowiek sam w czas ie  biedy nic nie 
znaczy i tylko przez połączenie się w jedną całość spodziewać się 
można rezultatów.

Adwokat  Dr Schulze w Delitsch w Saksonj i ,  zorganizował miej­
skich rzemieślników,  urzędników i kupców przez stworzenie spółdzielni 
stolarsk iej  i szewskiej ,  za którymi potem powstały i inne. Rok po tern z a ­
łożono spółdzielnię kredytową,  do którei przyłączyło się wiele nowo­
powstałych i, które zesool i ly s ię w jedną caiośc.  Każdy członek 
musiał pomagać budować to dzieło. Każdy kto posiadał pieniądze 
i chociaż jeszcze tak mało ich było, składał je w spółdzielni za do­
brem oprocentowaniem,  aby pomóc temi pieniądzmi innym członkom, 
którzy je potrzebowali ,  natura ln ie  za uprzednietn złożeniem pewnych 
gwarancy j .  Oszczędzający  dłużnik złączeni zostal i  przez idealne 
uczucie łączności,  przez które dopiero prawdziwe życ ie  spółdzielcze 
s ię  zaznaczyło i od wszystk ich innych banków odróżniło. Te spół­
dzielnie Schulze-Deli tschen rozpowszechniają s ię po ca lycn Niemczech 
i orzenoszą się także na Górny Śląsk.  Krótko nazywa s ię je związ­
kami  zal iczkowemu, dlatego iż dawały one członkom swoim pieniądze 
w formie pożyczek zal iczkowych.  Opierały się one na ograniczonej 
odpowiedzialności  t. zn. każdy członek musiał przy jąć przynajmniej  
jeden udział i równocześnie ustaloną wielokrotną odpowiedzialność 
za  kapitał spółdzielni. Jeżeli nap. udział wynosił M. 100,— a jego 
obowiązek odpowiedzialności  dziesięciokrotną wartość,  to w razie 
zbankrutowania  spółdzielni musiał p 'acić  1000,— M, Udziały te 
tworzyły padstawę kapitału obrotowego spółdzielni


